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E w a n g e lja
ś w . M a te u s z a  ro z d z ia ł  2 2 , w ie rsz  1 — 1 4 .

W o n c z a s m ó w ił J e z u s p rz e d n ie jsz y m  k a p ła 

n o m  i F a ry z e u s z o m  w  p o w ie ś c ia c h , m ó w ią c : P o 

d o b n e  je s t K ró le s tw o  n ie b ie s k ie  c z ło w ie k o w i k ró 

lo w i, k tó ry  s p ra w ił g o d y  m a łż e ń sk ie  s y n o w i s w o 

je m u . I p o s ła ł s łu g i s w o je  w z y w a ć  z a p ro s z o n y c h  

n a  g o d y , a  n ie  c h c ie li p rz y jś ć . P o te m  p o s ła ł in n e  

s łu g i , m ó w ią c : P o w ie d z c ie z a p ro s z o n y m , o to o -  

b ia d  m ó j n a g o to w a n y , w o ły  m o je  i k a rm n e r z e c z y  

s ą p o b ite , i w s z y s tk o  g o to w e . P ó jd ź c ie n a  g o d y .  

A  o n i z a n ie d b a w s z y , o d e s z l i , je d e n  d o  w s i s w o je j ,  

a d ru g i d o  k u p ie c tw a s w e g o ; d ru d z y  p o jm a w sz y  

s łu g i je g o , z e lż y li i p o b il i . A  u s ły s z a w sz y K ró l ,  

ro z g n ie w a ł s ię , i p o s ła w s z y  w o jsk a  s w e , w y tra c ił  

o n e  m o rd e rc ę  i m ia s to  s p a l ił . T e d y  r z e k ł s łu ż e b n i 

k o m  s w o im : G o d y ć  s ą  g o to w e , le c z  z a p ro s z e n i n ie  

b y li g o d n y m i. A  p rz e to  id ź c ie  n a  ro z s ta jn e  d ro g i ,  

a  k tó ry c h k o lw ie k  z n a jd z ie c ie , w z y w a jc ie  n a  w e s e 

le . I  w y s z e d łs z y  s łu d z y  je g o  n a  d ro g i , z e b ra li w s z y 

s tk ie , k tó re  z n a le ź l i , z łe  i d o b re , i n a p e łn io n e s ą  g o 

d y  s ie d z ą c y m i. A  w s z e d łs z y  K ró l , a b y  o g lą d a ł s ie 

d z ą c e , o b a c z y ł ta m  c z ło w ie k a  n ie  o d z ia n e g o  s z a tą  

g o d o w ą . I r z e k ł m u : P rz y ja c ie lu , ja k o ś tu  w s z e d ł ,  

n ie  m a ją c  s z a ty  g o d o w e j? A  o n  z a m ilk n ą ł . T e d y  

r z e k ł  s łu g o m : Z w ią z a w s z y  r ę c e  i n o g i je g o , w rz u ć 

c ie  g o  w  c ie m n o śc i  z e w n ę trz n e . T a m  b ę d z ie  p ła c z  

i z g rz y ta n ie  z ę b ó w . A lb o w ie m  w ie le  je s t w e z w a 

n y c h , le c z  m a ło  w y b ra n y c h .

N a u k a z E w a n g e lj i
C o  to  je s t p ie k ło ?

P ie k ło  je s t o w e m  s tra s z liw e m  m ie js c e m , w  k tó -  

r e m  b e z b o ż n i p o tę p ie ń c y  w ie c z n ą c ie rp ie ć  m u s z ą  
k a rę .

K to  id z ie  d o  p ie k ła ?

K a ż d y  c z ło w ie k , k tó ry  u m rz e  w  g rz e c h u  ś m ie r 

te ln y m , w  n ie p rz y ja ź n i z  B o g ie m . A lb o w ie m  je d e n  

g rz e c h  c ię ż k i lu b  ś m ie r te ln y  je s t z e rw a n ie m  z  B o 

g ie m  a  p rz y łą c z e n ie m  s ię  d o  s z a ta n a .

C z y  je s t p ie k ło ?

. J e s t p ie k ło , g d y ż  je s t to  h is to ry c z n ą p ra w d ą ,  

iż  w s z y s tk ie  n a ro d y  z ie m i w  to  w ie rz y ły , ż e  b e z b o 

ż n i  b ę d ą  k a ra n i  w  d ru g im  ż y c iu . T a  w ia ra , ta k  n ie 

p rz y je m n a , z a w ie ra  w  s o b ie  d la  c a łe g o  ro d z a ju  lu d z -  

K ie g o  b a rd z o  w a ż n ą  n a u k ę , k tó re j n ie  u z n a ją  i  p rz e 

c z ą  je j ta c y  lu d z ie , k tó ry c h  ż y c ie  je s t n ie m o ra ln e , 

i k tó rz y  z  te g o  p o w o d u  p ie k ła  s ię  b o ją . N a  d o w ó d  

s tw ie rd z a ją c y  w ia rę  w  p ie k ło , n ie  m o ż n a  n ic  in n e 

g o  p rz y to c z y ć , ja k  ty lk o  a lb o  p ie rw o tn e  O b ja w ie n ie  

r io z e , a lb o  g ło s ro z s ą d k u  i s u m ie n ia , k tó re  d o m a g a  

s ię  ta k ie j k a ry  z a  p rz e k ro c z e n ie  p rz y k a z a ń  B o ż y c h .  

Ś w ię ty  C h ry z o s to m  p is z e : „ G re c y  (p o g a n ie ) , ż y d z i  

i c h rz e ś c i ja n ie  —  c i w s z y sc y  w y z n a ją , ż e  B ó g  je s t  

s p ra w ie d liw y . A le w ie lu  je s t lu d z i , k tó rz y  g rz e 

s z y li i tu  n ie u k a ra n i , p rz e c h o d z ą w  d ru g ie ż y c ie ;  

w ie lu  te ż  je s t ta k ic h , k tó rz y  i c n o tl iw ie  ż y li i u m a r 

l i , w y c ie rp ia w s z y  tu  n a  z ie m i ty s ią c z n e  n ie sz c z ę 

ś c ia . J e ż e l i w ię c  B ó g  je s t  s p ra w ie d liw y  a  n ie  b y ło 

b y p ie k ła , to  g d z ie ż b y m  d o b ry m  d a ł n a g ro d ę , a  

z ły c h  k a ra ł? T ę p ra w d ę s tw ie rd z a  p ism o  ś w ię te .  

M ó w i ju ż  p o b o ż n y  J o b  ( J o b  1 0 , 1 2 ) , o  „ z ie m i n ę 

d z y  i c ie m n o ś c i , k ę d y  c ie ń  ś m ie rc i i n ie m a s z  p o 

r z ą d k u , a le  w ie c z n y  s tr a c h  p rz e b y w a " . P ro ro k  I z a 

ja sz  m ó w i (3 0 , 3 3 ) , ż e  p ie k ło  je s t g łę b o k ie  i s z e ro k ie  

g d z ie o g ie ń ta k p a li, ja k r z e k a s ia rk i , z a p a lo n a  

p o d d y m a n ie m (o d d e c h e m , P a n a . Z b a w ic ie l m ó w i  

w y ra ź n ie , ż e  c i , c o  z łe  c z y n il i, p ó jd ą  w  o g ie ń  w ie c z 

n y , k tó ry  z g o to w a n y  je s t d ja b łu  i a n io ło m  je g o  (M a t.  

2 5 , 4 1 ) , a „ s p ra w ie d liw i d o ż y w o ta w ie c z n e g o " .  

(M a t. 2 5 , 4 6 ) . C h ry s tu s  n a z y w a  to  m ie js c e  p ie k łe m  

i m ó w i, ż e  ta m  „ n ie u g a s z o n y  p a li s ię  o g ie ń  i b e z b o 

ż n y c h  d rę c z y  ro b a k , k tó ry  n ig d y  n ie  u m ie ra " . (M a t.  

9 , 4 2 , 1 0  2 8 ) . T e g o  s a m e g o  u c z ą  i to  p o ś w ia d c z a 

ją  w s z y sc y  ś w ię c i O jc o w ie  K o ś c io ła . I ta k  p o m ię 

d z y  in n y m i m ó w i A u g u s ty n  ś w ię ty : „ N ie sk o ń c z o 

n a  m ą d ro ś ć B o g a m ó w i n a m , ż e je s t p ie k ło , i ż e  

n ie sk o ń c z o n a  w s z e c h m o c  B o g a  s p ra w ia  to , ż e  p o tę 

p ie n i k a ra n i b y w a ją w  c u d o w n y , a le p ra w d z iw y  

s p o s ó b .

O GNOCIE
Wszystko pospołu umiera z człowiekiem, 
Lecz święta cnota, ta trwa wiecznym wiekiem, 
Cnota jest klejnot nieoszacowany, 
Bo ta ozdabia ubogie i pany.
Cnota się błyszczy nad wszystkie szmaragi, 
Na żadnym targu jeej nie znajdziesz wagi 

Wszystko się musi zmienić przy człowieku, 
Lecz cnota święta, ta z nim trwa do wieku.

।  Z ciałem przypadki odmienić się muszę, 
Lecz cnota święta i ta w niebie z duszą.
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Życie religijno-społeczne powiatu wąbrzeskiego.
Historja budowy kościoła. Przykład wytężonej pracy i ofiarności parafjan. _  P. Wrze

siński na czele fundatorów kościoła. — Życie organizacyjne. — Ogólne wrażenie. 
(Specjalna korespondencja „Głosu Wąbrzeskiego).

Jedziemy do Lipnicy. — Oglądamy tu kośció
łek, zupełnie już nowoczesny, bo liczący zaledwie 
pięć lat. — Dotychczas zwracały naszą uwagę ko
ścioły stare, których architektura, zabytki, były 
niejako świadectwem wieków minionych, stuleci u- 
biegłych, z których sądziliśmy jak dawniej budo
wano przybytki Pańskie i jakim celom one służyły. 
Budowle te ciężkie, masywne, często z samego tyl
ko kamienia, mówiły o ich właściwym dawniej prze
znaczeniu, były to twierdze, zamki obronne. — 
A tu w Lipnicy widzimy kościółek smukły, zgrab
ny, pięknie i harmonijnie w rysunku pomyślany. — 
Niema w nim żadnych dobudówek, szpecących

Przepiękny kościół parafialny w Lipnicy

przystawek a jest całość skończona i jednolita. — 
Szkoda, że nie mogliśmy się dowiedzieć, kto ten 
kościółek budował, bo byśmy wymienili nazwisko 
tego, który tak dobrze się wywiązał z zadania. — 
A nie możemy się dowiedzieć, ponieważ ks. Kow
nackiego, który jest proboszczem w tej parafji, nie 
zastajemy w domu, jak również i p. Wrzesińskiego, 
człowieka, któremu parafja w dużej mierze za
wdzięcza wybudowanie w Lipnicy kościoła. Kto 
wie, że gdyby nie p. Wrzesiński, to możeby wogóle 

nie udało się kościoła postawić. —• Człowiek ten 
wołżył tyle energji, tyle pracy i zapału w budowę, 
że mu się słusznie należy wdzięczność i uwiecznie
nie jego nazwiska po wieczne czasy. — Nie mniej 
i parafjan?e okazywali się ogromnie ofiarni, jeśli 
chodzi o budowę kościoła. Nie tylko, że hojnie 
składali pieniądze na ten cel, ale jeszcze gorliwie 
przyczyniali się i to bezinteresownie przy budo
wie kościoła. A trzeba tern więcej to podkreślić, 

. boć paraijanie to ludzie przecież nie bogaci i każdv 
i ma swoją pracę a jednak gdy chodziło o kopanie 

fundamentów, o zwożenie kamieni, cegły, ziemi, to 
dawano nietylko furmanki, ale jeszcze wieczorami 
do późnej nocy kopano fundamenty. Zasłużył się 
przy budowie kościoła również kościelny p, Stu
dziński, który gorliwie pomagał zbierać potrzebne 
fundusze. I tak ofiarnością ogółu stanął ładny koś
ciółek. Potrzebuje on jeszcze wewnętrznego upo
rządkowania, jak malowidła, ale i to da się zrobić, 
tylko na razie parafja się wykosztowała i nie ma 
na to pieniędzy. Trzeba zaznaczyć, że parafja Go- 
lubska i Kowalewska przyszły Lipnicy z pomocą 
a mianowicie tamtejsze kościoły podarowały cho
rągwie. Inne parafje również składały ofiary na 
rzecz kościoła w Lipnicy. Wydział Powiatowy tak
że przyszedł z pomocą, gdy zaczęto budować ko
ściół, a to z tego tytułu, gdyż przed 75 laty kamie
nie z pod dawnego kościoła, który się spalił, były 
wywiezione na szosę. Wydział Powiatowy, przy
chodząc z pomocą, niejako spłacił odszkodowanie.

Historja budowy tego kościoła to rzadki przy
kład wysiłku i dobrej woli parafji oraz potęgi zapa
łu. Przecież ten kościół i to ładny, zbudowano ni 
mniej ni więcej jak w osiem miesięcy. Nie zda
rzało mi się zaobserwować takiego przykładu gdzie 
indziej i zdaje się parafja Lipnicka pod tym wzglę
dem zajmuje miejsce wyjątkowe i chlubne. A śpie
szono się tak, na przyjęcie swego proboszcza ks. 
Kownackiego. Gdy ks. proboszcz przyjechał, już 
kościół stał pod dachem, czem wielką swemu pa
sterzowi parafja zrobiła niepodziankę. — Za cza
sów ks. proboszcza zajęto się wewnętrznem urzą
dzeniem kościoła, sprowadzono stacje itd.

Dawniej przed stu przeszło laty Lipnica była 
parafją, ale wskutek spalenia się kościoła parafja 
została zlikwidowana. Przed pięciu laty mieszkań
cy Lipnicy i okolicy pobliskiej podjęli zbożną myśl 
wzniesienia Domu Bożego, co też im się z wielkim 
nakładem pracy udało. Właśnie w tym roku przy
pada jubileusz pięciolecia budowy kościoła.

Kościółek, jak już rzekliśmy sprawia bardzo 
miłe wrażenie a stojąc na dość znacznym wzniesie
niu już z daleka smukłą swą wieżą panuje nad oko
licą i błogosławi ludziom pracy. Kościół ten na
prawdę jest dumą parafji i świadczy o niezwykle 
dobrym poziomie religijnym tutejszych mieszkań
ców o ich ofiarności ,boć przecież budowano koś
ciół w czasach nadzwyczaj ciężkich a mimo to o- 
siągnięto cel. Parafja jeszcze myśli o kupnie or
ganów. Na ten cel zebrano już 5.000 zł a potrzeba 
jeszcze 5.000, takie organy, choćby najskromniej-
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s z e  t y l e  k o s z t u j ą . J e ś l i  j e d n a k  t y l e  j u ż  z e b r a n o ,  a  

s ą d z ą c  p o  t e m ,  c o  d o o k o ł a  b u d o w y  k o ś c io ł a  z r o b i o 

n o , t o  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  i  t e  d r u g i e  5 .0 0 0  z ł  

s i ę  z n a j d z i e . N a r a z ie  o r g a n y  z a s t ę p u je  h a r m o n j u m .  

W n ę t r z e  k o ś c i o ł a  j e s t  ł a d n e : o ł t a r z  g ł ó w n y  p r z e d 

s t a w i a  M i c h a ł a  A r c h a n i o ł a  z w a lc z a j ą c e g o  s m o k a ,  

n a  m u r z e  m a l o w a n y  j e s t o b r a z  W n i e b o w s t ą p i e n i a  

P a ń s k i e g o .

K o ś c i ó ł  L i p n i c k i  s p a l i ł  s i ę  p r z e d  1 0 0  l a t y .  L u d z i e  

s t a r s i o p o w i a d a j ą , ż e  p e w n e  p a n n y  z  m a j ą t k u  p o 

b l i s k i e g o , a  m i a ł o  t o  b y ć  k i l k a d z i e s i ą t  j u ż  l a t  t e m u ,  

p o  s p a l e n i u  s i ę  k o ś c i o ł a , p o s t a n o w i ł y  w y b u d o w a ć  

n o w y . N a w e t z a b r a ły  s i ę  d o  t e g o  d z i e ł a , a l e  n i e  

m o g ł y  d o k o ń c z y ć  b u d o w y , i l e d w o  z a c z ę ły  —  u -  

m a r ł y ,

W  k o ś c i e l e  s ą  d w a  d z w o n y . K o ś c ió ł  w y b u d o 

w a n o  p o d  w e z w a n ie m  ś w . M i c h a ł a  A r c h a n i o ła .  

P a r a f j a  l i c z y  o k o ł o  1 0 0 0  d u s z . D o t y c h c z a s  n i e  b y  

ł o  t u  j e s z c z e  M i s j i ś w . P r z y p u s z c z a l n ie  o d b ę d z i e  

s i ę , j e ś l i n i e  w  t y m  r o k u , t o  w  p r z y s z ł y m . Ż a ł u 

j e m y  m o c n o , ż e ś m y  n i e  z a s t a l i k s . p r o b o s z c z a , b o  

b y ś m y  j u ż  z  p e w n y c h  u s t m o g l i s i ę  d o w i e d z i e ć  o  

t e r m i n i e  M i s j i  ś w . W  z e s z ł y m  r o k u  p a r a f j ę  w i z y 

t o w a ł k s . B i s k u p  D r . O k o n i e w s k i , w y r a ż a j ą c  p o 

d z i w ,  ż e  t a k  s z y b k o  p a r a f j a  w y b u d o w a ł a  P r z y b y t e k  

P a ń s k i .

D o  p a r a f j i  L i p n i c k i e j  n a l e ż ą :  L i p n i c a , p ó ł  S o k o -  ’ 

l e j G ó r y ,  G a l c z e w o ,  G a l c z e w k o , c z ę ś ć  P u ł k o w a .

W  L i p n i c y  j e s t K ó ł k o  R o l n i c z e , k t ó r e g o  p r e 

z e s e m  j e s t p . W r z e s i ń s k i . R o z w i ja  s i ę  t a k ż e  S t o 

w a r z y s z e n i e  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j o d d z ia ł m ę s k i i  

ż e ń s k i . O d d z i a ł e m  m ę s k i m  k i e r u j e  p . W r z e s iń s k i ,  

b r a t a n e k  p . W r z e s i ń s k i e g o , a  o d d z i a ł e m  ż e ń s k i m  

n a u c z y c ie l k a  p . E w e r t o w s k a .

W  M a ł e m  P u ł k o w i e  j e s t  S t r a ż  P o ż a r n a .

K i e r o w n i k i e m  3  k l a s o w e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  

j e s t  n a u c z y c i e l p . K a n t a k  a  n a u c z y c i e lk a m i p . Ś l u -  

z e r ó w n a  i p . C a n d r ó w n a .

N a  p o c h w a ł ę t u t e j s z e g o  k i e r o w n i c t w a  z a n o 

t o w a ć  n a l e ż y , ż e  d o ś ć  c z ę s t o  o d b y w a ją  s i ę  p r z e d 

s t a w i e n i a  k ó ł k a  M ł o d z i e ż y . O r g a n i s t ą  w  L i p n i c y  

j e s t  p . S t e f a ń s k i .

L i p n i c a  p o ł o ż o n a  j e s t o d  W ą b r z e ź n a  o  1 4  k i m .  

N a  t a r g i  j e ż d ż ą  p r z e w a ż n i e  d o  G o l u b i a . C d  s t a c j i  

G a l c z e w k o  s ą  t r z y  k i l o m e t r y . Z i e m i a  p r z e w a ż n i e  

t u  d r u g i e j k l a s y . W ł a ś c ic i e l e m  m a ją t k u  G a l c z e w 

k o  j e s t N i e m ie c . W o g ó l e  w  L i p n i c y  i w  o k o l i c y  

m i e s z k a  j e s z c z e  d o ś ć  d u ż o  N i e m c ó w . Z i e m ię  t u 

t e j s z ą  w i d o c z n i e  N i e m c y  s o b i e  u m i ł o w a l i , b o  s i l 

n i e  s t a r a l i  s i ę  j ą  s k o l o n i z o w a ć .

W  L i p n i c y  p r z y d a ł b y  s i ę  p o s te r u n e k  p o l i c j i .  

T e g o  r o k u  w i o s k ę  n a w ie d z i ł  p o ż a r  i s p a l i ł  s i ę  g o 

s p o d a r z  R u t k o w s k i .

L i p n i c a  w y w i e r a  k o r z y s t n e  w r a ż e n i e  n a  k a ż 

d y m , k t o  c h o ć  z  b l i s k a  z a p o z n a  s i ę  z  t ą  b a r d z o  m i 

ł ą  w i o s k ą .

Stolica nadsekwańska — Paryż.
( D a l s z y  c i ą g  a r ty k u ł u  z  M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w y  P r a s o w e j w  K o l o n j i ' ' .

Podróż do Paryża — Pierwsza rewizja celna i pa szportowa — Grzeczni urzędnicy celni — Przejazd 

przez terytorja belgijskie — Sraszny obraz znisz czenia wojennego — Smutne refleksje — Kolacja 

na „szybko" w pociągu — Przyjazd na tery tor jumfrancuskie — Ostra rewizja celna za tytoniem — 

Odjazd i przybycie do Paryża — Nowocześnie za-rządzony hotel „Radio" — Życie Paryża — Paryż 

jako ognisko kultury — Opis Paryża: — Przepięk ne gmachy — Instytucje naukowe — Paryż w hi- 

storji — Co niecoś o komunikacji paryjskiej — Sto sunki gospodarcze — Życie wielkomiejskie bez 

większych wydarzeń.
P o c i ą g  m k n i e  p r z e z  r ó w n i n y , t o  m i ę d z y  g ó r a 

m i p r z e ś l i z g u j e  s i ę n i b y  w ą ż . C z a s a m i m i j a m y  

g d z i e ś  l u d z i , b ę d ą c y c h  w  p o l u , t o  z n o w u ż  p r z e j e ż 

d ż a m y  p r z e z  n i e w i e l k i  m o s t e k , a  d a l e j z n o w u  s p o 

t y k a m y  l u d z i  —  i  t a k  w  k ó ł k o  —  g d y b y  n i e  o k o l i c a ,  

k t ó r a  c o  c h w i lę s i ę m i j a ł a , m o ż n a  b y  r z e c , ż e  

p o c i ą g  n a s z  s t o i ,  a  t y l k o  l u d z i e  p r z e c h o d z ą  k o ł o  n a 

s z y c h  w a g o n ó w . P o g a w ę d k ą  s k r a c a m y  s o b i e  c z a s .  

P o  k i l k u  g o d z i n a c h  j a z d y , z a j e c h a l i ś m y  d o  m i a s t a  

A v i s g a n u . W  m i e ś c i e  t e m , j a k  n i e g d y ś  w  K o l o n j i . .  

j e s t  w o j s k o  a n g i e l s k i e , A v i s g a n  p o ł o ż o n y  j e s t  w  d o 

l i n i e , a  w o k o ł o  m i a s t a  g ó r y , t w o r z ą c  j a k o b y  m u r y  

o b r o n n e . G ó r y  t e  w y z y s k a n o  n a  u r z ą d z e n ie  p ó l  

w i n n y c h , z e  w z g l ę d u  n a  p o d a t n y  g r u n t .

P i e r w s z a  r e w i z j a  g r a n i c z n a  o d b y ł a  s i ę  w  H e r -  

b e s t h a l  p r z e z  w ł a d z e  b e l g i j s k i e . U r z ę d n i c y  c e l n i ,  

p o s ł y s z a w s z y , ż e  j e s t e ś m y  P o l a k a m i ,  z  w i e l k ą  g r z e 

c z n o ś c ią  n a s  o b s ł u g u j ą .  C z y  s i e d z ą c y c h  w  o s o b n y m  

p r z e d z i a l e  N i e m c ó w  o b s łu ż o n o  g r z e c z n i e  n a  r ó w n i  

z  n a m i , t e g o  n i e  p o t w ie r d z i ł b y m .

N a  s t a c j i  L u t t i c h - N a m u r  o d ł ą c z o n o  n a s z e  w a 

g o n y  i  p r z y c z e p i o n o  d o  e k s p r e s u  m i ę d z y n a r o d o w e 

g o . P o  s k o ń c z o n e j  r e w i z j i  c e ln e j ,  p o c ią g  r u s z y ł  c a 

ł ą  s i ł ą  p a r y . P o p r z e z  z n i s z c z o n e  p r z e z  w o j n ę  t e 

r e n y ,  p o c ią g  n a s z  p ę d z i ł ,  z d a  s i ę  n i b y  w i c h e r . N a 

w e t  n i e  m o g l i ś m y  d o k ł a d n ie  o b e j r z e ć  r u m o w i s k  p o 

z o s t a ły c h  j e s z c z e  z  c z a s ó w  w o j n y  ś w i a t o w e j . W i 

d z i e l i ś m y  p r z e s u w a ją c e  s i ę  p r z e d  o c z y m a  p r o r o z -  

w a l a n e  d o m y , s t o d o ł y ,  s z k o ł y , a  n a w e t  k o ś c i o ł y . —  

T e  o s t a t n i e  s ą  w  n i e k tó r y c h  m i e j s c a c h  c o ś  n i e c o ś  

o d r e p e r o w a n e . O d b u d o w a  t e g o  z n i s z c z o n e g o  d o 

b y t k u  l u d z k i e g o  p o t r w a  j e s z c z e  k i l k a  l a t ,  n i m  p r z y j 

d z i e  d o  p o p r z e d n i e g o  s t a n u .

L u d z i e , u c h o d z ą c y  c o r a z  b a r d z ie j z a  u c y w i l i 

z o w a n y c h ,  z a b i j a j ą  s i ę  w z a je m n ie ,  n i s z c z ą  d o b y t e k  

l u d z k i , z d o b y t y  k r w a w ą  i o f i a r n ą  p r a c ą  —  n i s z c z ą  

t o , n a  c o  p r a c o w a ł y  n a r o d y  o d  p o k o l e ń  —  n i s z c z ą  

n i e  m a j ą c  w  s o b i e  a n i o d r o b i n y  m i ł o s i e r d z i a —  

m o r d u j ą ,  p a l ą ,  r a b u ją  —  b o  w o j n a ! I  t o  n a z y w a  s i ę  

c y w i l i z a c j a  i  k u l t u r a .  —

Z  z a m y ś l e n i a  o c k n ę ł o  n a s  z a p r o s z e n i e  d o  k o l a 

c j i . J e ś ć  m u s ie l i ś m y  p r a w i e  z  w i e l k ą  ł a p c z y w o ś c i ą ,  

g d y ż  p o c ią g  m k n ą ł  z  w i e lk ą  s z y b k o ś c i ą , a  n a s tę p n i ,  

n a  k t ó r y c h  m i a ł a  p r z y j ś ć  k o l e j d o  j e d z e n i a ,  j u ż  c z e 

k a l i . I  k t o  w i e , c z y b y ś m y  s o b i e  z  t a k  p o ś p i e s z n e g o  

j e d z e n i a  n i e  p o ł a m a l i z ę b ó w , g d y b y  o n e  b y ł y  z b y t  

s ł a b e . J e d n a k ż e  k o l a c j a  z e s z ła  b e z  w y p a d k u ,  b o 

w i e m  k a ż d y  b y ł  o s t r o ż n y ,  w i ę c  , , n i e  s t a n ę ł a  n i k o m u



k c ś ć  w  g a r d l e * 1 . P o  k o l a c j i  z a p a l i l i ś m y  s o b i e  d o b r e  

c y g a r o  b e l g i j s k i e .

W i e c z ó r  j u ż  b y ł ,  k i e d y  n a s z  p o c i ą g  z  h u k i e m  

w t o c z y ł  s i ę  n a  s t a c j ę  g r a n i c z n ą  J e u m o n t ,  l e ż ą c ą  j u ż  

p o  s t r o n i e  f r a n c u s k i e j .  T u  o d b y ł a  s i ę  r e w i z j a  c e l n a  

i  p a s z p o r t o w a .  U r z ę d n i c y  f r a n c u s c y ,  d o w i e d z i a w 

s z y  s i ę ,  i ż  j e s t e ś m y  P o l a k a m i ,  t r a k t o w a l i  n a s  p o  

p r z y j a c i e l s k u .  R e w i z j a  b y ł a  b a r d z o  o s t r a .  S z c z e 

g ó l n i e  u r z ę d n i c y  s z u k a l i  c y g a r  p a p i e r o s ó w  i  t y t o 

n i u ,  g d y ż  t a k  j a k  u  n a s ,  t a k  w e  F r a n c j i  j e s t  m o n o -  

ś m y  s i ę  d o  h o t e l u  , , R a d i o " ,  g d z i e  n a t y c h m i a s t  n a s  

r o z l o k o w a n o .

P i s z ą c e g o  u l o k o w a n o  w  p o k o j u  n a  1  p i ę t r z e ,  a  

r e s z t ę  n a  5  l u b  6  p i ę t r z e .  H o t e l ,  g d z i e  z a m i e s z k a 

l i ś m y  p r z e z  c a ł y  c z a s  p o b y t u ,  j e s t  j e d n y m  z  n a j w i ę 

k s z y c h  h o t e l i  P a r y ż a ,  n o w o c z e ś n i e  u r z ą d z o n y ,  z e  

w s z y s t k i e m i  w y g o d a m i . P r z y  k a ż d y m  p o k o j u  j e s t  

ł a z i e n k a ,  g d z i e  k a ż d y  z  n a s  „ o t r z ą s n ą ł  s i ę  z  k u r z u  

p o d r ó ż n e g o . "  W  n i e s p e ł n a  g o d z i n ę  p ó ź n i e j  u d a l i ś 

m y  s i ę  d o  m i a s t a ,  b y  p o d z i w i a ć  ż y c i e  P a r y ż a .  —

P a w i l o n  p o l s k i  n a  W y s t a w i e  P r a s o w e j  w  K o l o n j i

D e l e g a c j a  z  P o l s k i  n a  M i ę d z y n a r o d o w e j  W y s t a w i e  P r a s o w e j  w  K o l o n j i , ’  p r z e d  p a w i l o n e m  p o l s k i m .  S t o j ą  o d  l e w e j  

k u  p r a w e j  p p . :  J ó z e f  W i n i e w i c z  z  P o z n a n i a ,  O t t o n  H i n z  z  W ą b r z e ź n a ,  B o l e s ł a w  S z c z u k a ,  w i c e p r e z e s  K o r p o r a c j i  

Z a k ł a d ó w  G r a f i c z n y c h  i  W y d a w n i c z y c h  n a  w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k i e ,  p .  d y r .  G r o b e l n a  z  G r u d z i ą d z a ,  p .  W i n i e w i c z  

B o l e s ł a w  z  P o z n a n i a  o r a z  p .  d y r .  G r o b e l n y  z  G r u d z i ą d z a .

p o i .  P o  o d b y t e j  r e w i z j i  p o c i ą g  r u s z y ł  d a l e j .  P r z e z  

j a k i e  t e r e n y  p r z e j e ż d ż a l i ś m y ,  n i e  m o g ę  p o w i e d z i e ć ,  

g d y ż  c i e m n o ś c i  n i e  p o z w o l i ł y  n a  r o z p o z n a n i e ,  c z y  

p o c i ą g  m k n i e  p r z e z  o k o l i c e  ł a d n e  c z y  t e ż  n i e  ł a d n e .

N a  s t a c j ę  P a r y ż - Z a c h ó d  p r z y j e c h a l i ś m y  o  g o d z .  

w p ó ł  d o  p i e r w s z e j  w  n o c y .  P r z y  s t a c j i  c z e k a ł y  j u ż  

n a  n a s  s p e c j a l n i e  z a r e z e r w o w a n e  a u t o b u s y ,  k t ó r e  

n a s  o d w i o z ł y  d o  d w ó c h  h o t e l i .  M y  P o l a c y  d o s t a l i -  

M i m o  n o c y  r u c h  n a  u l i c y  w i e l k i .  S a m o c h ó d  z a  s a 

m o c h o d e m ,  a u t o b u s ,  t r a m w a j ,  p r z e c h o d n i e ,  w s z y s t 

k o  t o  s p r a w i a  w r a ż e n i e ,  ż e  t o  n i e  n o c ,  l e c z  d z i e ń .  

S c h l u d n e  u l i c e ,  b a r d z o  s z e r o k i e ,  w y w i e r a j ą  n a  p r z y 

b y s z u  w i e l k i e  w r a ż e n i e , P a r y ż ! . . .  C u d n a  s t o l i c a  

n a d s e k w a ń s k ą ;  n i e j e d e n ,  b o  m i l j o n y  l u d z i  z a c h w y 

c a  s i ę  p r z e p y c h e m  P a r y ż a . 1 )

K a ż d y  n i e m a l ,  k t o  z w i e d z i ł  P a r y ż ,  t e n  m ó w i
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że był niby  ,,w  kraju  z tysiąca i jednej nocy“ ! I słu 

sznie! B o czego to cztery i półm iljonow e m iasto  

nie posiada. Są m uzea, kościoły przepiękne, a na-  

dew szystko figurują sztuka M elpom eny, dlatego  

Paryż nazw any jest głów nym ogniskiem kultury  

europejskiej...

B olesnym  ciosem , który  w  ostatnich m iesiącach  

dotknął w  silnej m ierze cały kulturalny Paryż,, jest 

spalenie się w ielkiego gm achu koncertow ego  Pley- 

el, który niedaw no dopiero w ybudow any został w  

Paryżu. —  G m ach ten był dum ą Paryża, zbudow a

ny był bow iem  w edle najnow szych w ym agań tech 

nicznych. N a w idow ni zasiąść m ogło 4.000 słucha 

czy —  na estradzie zaś staw ały najw iększe zespo 

ły m uzyczne pod kierunkiem najsław niejszych ka 

pelm istrzów . —  Pożar zniszczył gm ach koncertow y  

doszczętnie.

Lecz nietylko tern przoduje Paryż innym  m ia

stom  europejskim . Paryż jest czem ś w ięcej! Jest 

jako centrum  turystów  różnych narodow ości, gdyż  

spotkać m ożna tam  w  w ielkiej liczbie cudzoziem 

ców . Są M arokańczycy  w  sw ych białych „fezach" 

na głow ie, są A lbańczycy, Persow ie, Turcy, A ngli

cy, M urzyni, H iszpanie, W łosi itd .

N ajw ięcej m ożna spotkać w ojska  z kolonji fran 

cuskich jak z M aroko itd .

R zeczyw iście, że Paryż jest stolicą m iędzyna 

rodow ą.

Paryż oddzielony jest na dw ie połow y przez  

przepływ ającą Sekw anę. Sekw ana, m ająca prze 

szło 250 m tr. szerokości, przepływ a przez Paryż  

krętym  biegiem . N ajstarszą dzielnicą Paryża jest 

w yspa C ite, gdyż w  czasach starożytnych była tam  

celtycka osada rybacka.

N ow oczesnego charakteru w ielkom iejskiego  

nabrał Paryż od czasów N apoleona III, i rozw ijał 

się szybko. Paryż, jako  stolica Francji, odbija w ier

nie jej nastroje. To serce Francji, jak nazyw ają Pa 

ryż, posiada jak już w spom niałem —  w spaniałe  

gm achy. Z najw ażniejszych gm achów w ym ierne  

należy słynną na cały św iat katedrę N otre D am e  

(na tle tej w spaniałej katedry sporządzono sw ego  

czasu film  pod tytułem  „D zw onnik z N otre D am e"), 

gm achPalais de Justice, Lovre  —  daw ny  pałac kró 

lew ski, Pałac Inw alidów  z grobem  N apoleona, bar

dzo  słynna  żelazną w ieżę Eifla, posiad. 300 m tr. w y 

sokości; piękne kościoły i historyczne pałace, gm a 

chy m ieszczące instytucje naukow e jak uniw ersy 

tet Sorbonna zał. w  r. 1150. Pozatem  Paryż posia

da w iele cennych bibljotek itd .

Paryż przechodził ciężkie koleje w  sw oim  ist

nieniu. W eźm y  pod uw agę czasy  panow ania B our-  

bonów  w e Francji, Straszne rzeczy się w ów czas 

działy. H istorycy m ieli i m ają obszerny m aterjał 

do  opisów  Paryża. D o dziś o Paryżu w ydrukow ano  

setki książek. N ajw spanialej opisyw ał historję Pa 

ryża i Francji genjalny pow ieściopisarz A leksander  

D um as (ojciec).

Prócz kom unikacji tram w ajow ej i autobusow ej  

istnieje cały szereg linji podziem nych (założone w  

roku 1900 a w ięc dw adzieścia osiem  lat tem u). W  

kolejce podziem nej m ożna za 60 centów  jeździć ca 

ły dzień, gdyż w  tej kolejce niem a konduktora, (a  

w ięc niem a kto natrętnego pasażera w yrzucić). —  

H oteli jest bardzo m noga ilość; najw ięcej są prze 

pełnione  hotele przy  dw orcach, które nie są tak  w y 

kw intnie urządzone jak hotele w  centrum  m iasta.

A utobusy, objeżdżające „Paryż dookoła" są za 

tem  stale zapełnione i znaczą się na ulicach Paryża  

jako jedną z cech charakterystycznych. K ursują o- 

czyw iście autobusy te zarów no w  dzień, jak i w  no 

cy. W  dzień  w skazuje specjalny „cicerone" osobli

w ości na uficach Paryża —  w  nocy zaś prow adzi 

droga przez najrozm aitsze lokale rozryw kow e, któ 

re prezentują się przybyszom  w  całej ich całości i 

„egzotyczności".

D orożek konnych bardzo m ało na ulicach Pa 

ryża się spotyka. W  niedalekiej przyszłości koni 

w  Paryżu  nie będzie —  tak sam o jak w  N iem czech  

„pogrzebano" ostatni tram w aj konny... W szędzie, 

w szędzie, gdzie się tylko spojrzy, technika przodu 

je w e w szystkiem . N iezadługo i w  Polsce nie bę 

dziem y  używ ali koni jako  sił pociągow ych —  za ko 

ni będą sam ochody.

C eny w  Paryżu  nie są zbyt „słone". Taksów ka 

sam ochodow a kosztuje o połow ę m niej, niż u nas.

C eny na artykuły żyw nościow e są dostosow a 

ne do zarobków .

W  Paryżu, m im o  tak w ielkiego ruchu, czas m i

ja bez w ielkich „w ydarzeń".

Pierw szy dzień pobytu naszego w tej cudnej  

stolicy „nadsekw ańskiej" to dzień w ycieczek. K a 

żdy z uczestników w ycieczki otrzym ał specjalne  

odznaczenie. Zaznaczyć trzeba, że w ycieczkę, w  

której braliśm y udział, zorganizow ało Tow . H agę- 

m anna, urządzające w ycieczki do w szystkich nie 

m al krajów . K oszt w ycieczki był bardzo m inim al

ny, jednakże prócz tego dla prasy  były  bardzo zni

żone opłaty. Przez cały nasz pobyt w  Paryżu nikt 

z nas nie zapłacił ani centa —  w szystkie koszta po 

kryło Tow . H agem ana.

(C iąg dalszy nastąpi).

„DZIESIĘCIU BRACI ŚPIĄCYCH W PARYŻU."

Piękna baśń dziecinna o zaczarow anym szczę 

śliw ym  kraju, gdzie „pieczone gołąbki lecą sam e do  

gąbki", a drzew a czekoladow e podają m ieszkań 

com  tej krainy ow oce m arcepanow e, gdzie m ożna  

się najeść, napić dow oli palcem  naw et nie poruszy

w szy —  zm ieniła się w  rzeczyw istość dla dziesię 

ciu w ybranych osób.

C i w ybrańcy zarabiają na życie w  ten sposób, 

że nic absolutnie nie robią...

O bow iązani są tylko spać! M ogą spać przez  

cały dzień, m uszą koniecznie w nocy, a pozatem  

nie w olno im  nic robić. A ni grać w  karty, ani tań- 

. czyć, ani jeździć sam ochodem . I to jest pew na  

niedogodność  tej osobliw ej gałęzi zarobkow ania.

C óż to za zaw ód, polegający na próżnow aniu  

i spaniu?

O to osoby te poddaw ane są eksperym entom  

I w  Patalogicznym  Instytucie Paryskim , któiy prze 

prow adza badania naukow e nad snem  człow ieka.
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Tych „dziesięciu braci śpiących" musi obo

wiązkowo próżnować i jaknajwięcej spać, a sen ich 

badany jest przez fachowe siły lekarskie, celem  

stwierdzenia wpływu snu na różne organy ludzkie
go ciała, oraz na stan psychiczny.

ióżąifec święty
Różaniec święty jest najpiękniejszą modlitwą 

naszego świętego Kościoła katolickiego, bo składa 

się z najżywszych ćwiczeń i liczne odpusty są z nim  

związane. Sposób jego modłów nadaje się dla wszy
stkich, dla dziecka i dla dorosłego, dla prostaczka, 

jak i dla uczonego. Różaniec św. można odmawiać  

na kaźdem miejscu, nietylko w  kościele i domu, ale 

i na łożu boleści i w  podróży, na przechadzce i sa

motnej straży. Przystosowany jest w  najdogodniej

szy sposób do roku kościelnego i związanych z nim  

uroczystości, ponieważ zawiera w  sobie główne ta
jemnice zbawienia.

Nie jest więc nic dziwnego, że różaniec stał się 

najmilszą modlitwą katolickiego narodu; lecz dziw- 

nem jest, że wielu myśli, iż wystarczy, jeżeli się go 

tak odmawia, jak za lat dziecięcych, bez wszelkie 

go głębszego zatopienia się weń i rozważania.

Człowiek dorosły i pouczony ma jeden krok 

dalej postąpić, on powinien różaniec odmawiać w  

rozważaniu. Zdaje się to dla wielu bardzo trudnem, 

ba, nawet niewykonalnem. W rzeczywistości nie

ma nic łatwiejszego, jak powyższe żądanie, jeżeli 

ćwiczy się wytrwale i zna się istotę różańca. Przez 

to staje się on dla każdego najmilszą modlitwą. —  

Dlatego posłuchajmy, co to znaczy modlić się roz

ważnie? lo znaczy tak się modlić, że modlitwa na

sza zatrzyma środek pomiędzy modlitwą ustną, przy 

której zważamy na treść słów, a modlitwą zewnę

trzną, mistyczną, jako właściwem, naboźnem roz

ważaniem; innemi słowy mówiąc: odmawiać ró

żaniec podług sposobu rozważania. W  rozważaniu 

powinniśmy uwzględnić trzy punkty a mianowicie: 

pogląd, rozwagę i przedsięwzięcie, czyli postano

wienie. Spróbujemy te trzy punkty do różańca do

łączyć i je rozpatrzyć.

Pogląd koniecznie potrzebny przy rozważaniu 

zdobędziemy, jeżeli usilnie skierujemy naszą całą 

uwagę na pewną tajemnicę. Nie jest wcale trudno, 

wyobrazić sobie obraz, któryby tajemnicę, o której 

zachodzi mowa, przedstawił. A obserwacja biblij

nych obrazów, czytanie religijne znacznie wspiera

ją nasz umysł do zdobycia jasnych poglądów czyli 

wyobrażeń. Stanie to się mniejwięcej w ten spo

sób, że przeniesiemy się duchem w ten czas, miej

sce i pomiędzy osoby, które w  każdej tajemnicy za

chodzą. Całą tę sprawę tak sobie żywo przedsta

wić, że widzi się ją jakby cielesnemi oczyma w  swo

jej obecności i wszystko, co zaszło w duszy Zbawi

ciela albo Matki Boskiej, niech będzie naszem  wła- 

snem uczuciem. Do poglądu można zaliczać pier

wsze cztery Zdrowaśki.

Lecz nie wystarcza jeszcze gdy odmawiamy 

różaniec rozważnie, Z tego wewnętrznego poglą

du niech czerpie nasz umysł dalsze prawdy do roz

wagi. Jeżeli te rozwagi porównamy do stanu na

szej duszy, to ukażą nam one różne spostrzeżenia  

i potrzeby, których potrzeba naszej duszy, a mia

nowicie miłość jeżeli poznamy, źeśmy Boga o wiele 

za mało miłowali, wdzięczność, jeżeli uznamy, ile- 

śmy jej Bogu winni, podziwienie, jeżeli wielkość 

Boga i dzieło zbawienia jasne nam będą, radośr, 

pragnienie i t. p. Takiem spostrzeżeniem, jeżeli 

mam słuszność można poświęcić trzy środkowe 
Zdrowaśki.

Jako owoc tych rozwag i spostrzeżeń dojrze

wają przedsięwzięcia czyli postanowienia. Te za

palają naszą wolę do wykonywania pewnych cnót 

i dobrych uczynków, a pomagają zwalczać poznane 

błędy i złe nałogi. O ile dusza nie czuje się dość 

silną do wykonania postanowionych przedsięwzięć, 

powinna prosić o łaskę, aby móc je wykonać i c- 

sięgnąć przewidziany postęp w dobrem. Takiem  

przedsięwzięciom można trzy ostatnie Zdrowaśki 

poświęcić. Ważnym jest, że nie należy się zado- 

wolnić ogólnemi przedsięwzięciami, ale ująć pewne 

jasne przedsięwzięcia takiego sposobu, jakie obec

nemu stanowi duszy i odkrytym błędom odpowia

dają; ażeby rzeczywiście osiągnąć jakieś udosko
nalenie.

Pouczające przykłady  Uezus, któregoś Ty Pan

no z Ducha św. poczęła. Poglądy przy pierwszych  
czterech „Zdrowaś Marja".

Rozwaga przy trzech środkowych Zdrowaś- 

kach jaka tęsknota w sercu Marii za Zbawicielem.

Przedsięwzięcia przy trzech ostatnich Zdro- 

waśkach: —  chcę często w sobie wbudzić tęsknotę 

za Zbawicielem (duchowa Komunja śwj

Jezus, który za nas krwią się pocił. Pogląd 

przy pierwszych czterech „Zdrowaś Marja".

Rozwaga przy trzech środkowych: jaki ciężar 

grzechów  ludzkich ciąży na sercu Zbawiciela.

Przedsięwzięcia przy ostatnich Zdrowaśkach: 

Obrzvdzam sobie moje grzechy i żałuje za nie.

Jezus, który zmartwychwstał. Poglądy przy 
pierwszych ..Zdrowaś Marja".

Rozwaga orzy trzech środkowych: jak świetne 

zwycięstwo Chrystusa Pana nad grzechem i śmier

cią.

Przedsięwzięcie przy trzech ostatnich: prośba 

o łaskę zwycięstwa nad pokusami i grzechami (u- 
martwienia ciała).

Jeżeli Różaniec św. będziemy odmawiać w  spo

sób powyższy, to przyniesie nam obfite owoce —  

Zanewne. że taki sposób odmawiania Różańca bę

dzie potrzebował z noczatku wiecei czasu i wię

kszego wysilenia duchowetfo Jest wiele leniei. 

mówi św Hieronim, odmawiać siedem psalmów  czy 

stem, naboźnem  sercem, aniżeli cały psałterz w  p o - 
śpieekn i roztargnieniu.

Wiec oddalmy sie w tvm miesiącu październi

ku poświeconym  ku czci Naiśw. Panienki owym po

bożnym ćwiczeniom i uczvnmv ten miesiąc »>raw- 

rlriwvm miesiącem różańcowym. Botfu i ietfo Matce 

Naiświetszei na chwałę, a nam na pożytek docze
sny i wieczny.

Jesień w hisłorji i tradycji polskiej.
Pora jesienna, a zwłaszcza miesiąc listopad, 

zaznaczył się już kilkakrotnie złem i dobrem  w  dzie 
jach naszych.

W  jesieni, w  listopadzie wybuchło owo tragicz

nie zakończone powstanie z roku 1830— 31, w  listo

padzie 1916 roku imię Polski, wymazane z karty
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Europy, wypłynęło po raz pierwszy w czasie woj
ny wszechświatowej znowu na widownię politycz
ną, w listopadzie 1918 roku Warszawa, stolica i 
serce nieszczęśliwego kraju, a za Warszawą inne 
dzielnice Polski zrzuciły z siebie jarzmo okupan
tów, wreszcie w listopadzie 1920 roku ziemie pol
skie uwolniły się ostatecznie od nawały bolszewic
kiej.

W  listopadzie wypada dzień zaduszny, a w  kra
inie mogił i krzyżów, która była zawsze przedmu
rzem chrześcijaństwa, w tej krainie tylu tragicz
nych walk w  imię wolności, ten jesienny dzień, gdy 
,,idą między żywych duchy i razem się bratają'*, te 
jesienne Zaduszki mają swoje osobliwe znaczenie i 
są sui generis świętem narodowem.

Pod względem meteorologicznym za jesienne 
uważa się miesiące: wrzesień, październik i listo
pad, ale w naszy polskim klimacie już po 20 sier
pnia niebo i cały krajobraz nabierają cech jesien
nych, a po św. Marcinie, który 11 listopada według  
obrazowego powiedzenia ludowego „na białym ko
niu** zwykł przyjeżdżać, wraz z tym obfitym opa
dem śniegowym nastaje pora zimowa.

Nasze polskie nazwy miesięcy są wszystkie 
dość charakterystyczne, a więc wrzesień tak się 
właśnie nazywa, bo w tym miesiącu wrzos kwitnie, 
październik otrzymał swe miano od paździorów, 
które przykrywają włókna na lnie, a w międleniu 
oblatują, listopad zaś wskazuje nam na przedzgon
ne już w przyrodzie liści opadanie. ,,

Z niektóremi datami tych miesięcsy łączą się 
pewne ludowe powiedzenia, jako rady i wskazówki 
rolnicze, lub też przepowiednie, dotyczące stanu 
pogody. Na przykład: ,.Święty Michał (29 wrześ
nia) kopy spychał** (koniec żniw); ,,O św. Brygidzie 
(8 paźdzj babie lato przyjdzie"; „Na św. Łuka (18 
paźdz.) schowaj pługi i włóka"; „Na Szymona i Ju
dy (28 paźdz.) spodziewaj się śniegu albo grudy"; 
albo „Na św. Andrzeja (30 listopada) trza kożucha 
dobrodzieja".

Miesiąc listopad był zawsze rajem dla myśli
wych, Poluje się wtedy na rogacze, chodzi się 
zwłaszcza na kresach Polski na niedźwiedzia, któ
ry legowiska zimowego nie opuszcza, na dziki od
pasione źołędzią, także i borsuka się nie pomija. —  
I słusznie mówi poeta:

I mgły się ścielą ponad ziemię nisko,
Lasy na ziemi w gołej rózdze stoją, 

Myśliwską wrzawą kipi uroczysko...

Gazy bojowe
Podczas wojny światowej używano gazów trujących, 

duszących i parzących dla zwalczania przeciwników, przy- 
czem stopniowo wycofano szereg gazów z użycia zastępując 
takowe innemi, jak też obie strony walczące stale szukały  
środków na zneutralizowanie skutków tych gazów. Po
nadto technika użycia gazów i sposoby wprowadzenia ich 
na teren nieprzyjacielski ulegaŁy udoskonalenia. Ostatnie 
próby wykazały, iż dla ataku gazowego na pozycje stałe naj
bardziej przydatne są miotacze min, natomiast zagazowanie 
stanowisk tyłowych i środowislę ludzkich daleko za frontem  
odbywać się może skutecznie przy użyciu samolotów czy ba
lonów, które rzucać mogą bomby napełnione gazem trują- 
cym. Po wojnie światowej wszystkie sztaby armji i liczni 
chemicy cywilni pracują nad udoskonaleniem sposobów wal
ki gazowej oraz obrony przeciwgazowej jednocześnie, więc 
na na wypadek nowej zawieruchy czeka nas znacznie strasz
niejsza walka nietylko na polach bitew, lecz również na ty
łach walczących armji —  każde miasto i wszelkie środowiska 
przemysłowe lub miejscowości, w których nieprzyjaciel po- 
dejrzywać będzie obecność sił zbrojnych, czy magazynów  
wojskowych liczyć się muszą z niebezpieczeństwem gazowem.

Pomorze, sąsiedujące z państwem o wysokiej kulturze prze
mysłowej i bogatym zarówno w środki chemiczne jak też 
sprzęt lotniczy, musi zdawać sobie sprawę z niebezpieczeń
stwa i społeczeństwo pomorskie musi doskonale przygotować 
się do obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, gdyż goto
wość moralna i techniczna Narodu do odparcia najazdu sta
nowią najlepszą rekojmę bezpieczeństwa. Szczegółowe in
strukcje w danej sprawie posiadają wojskowi, stopniowo zdo
bywają wiadomości z tej dziedziny funkcjo.iarjusze policyjni 
i niektórzy inni pracownicy publicznej służby, jak też konie
czne drużyny ratownicze wśród cywilnej ludności przygoto
wać ma Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej w poro
zumieniu z władzami oraz innemi organizacjami społecznemi, 
jak Czerwony Krzyż itp.

Obowiązkiem społeczeństwa jest poprzeć wysiłki L. 
O. P. P., w której placówki istnieją już prawie w każdym po
wiecie i większym mieście Pomorza, natomiast każdego oby
watela muszą zająć ogólne informacje i wskazówki techniki 
walki gazowej oraz ratownictwa zagazowanych.

Jak powiedzieliśmy wyżej, ludność nie biorąca udziału 
bezpośredniego w walkach z nieprzyjacielem narażona być 
może na atak lotników, którzy zasypią pewne tereny bom- 
lecz radziej ze względu na wielkie koszta takiej akcji, 
rzącedługotrwałe lub napełnione fosgenem • chlorem, drugi 
zaś sposób przypuszczalny polegać będzie na rozpylanu gazu 
ciekłego z cylindrów umieszczonych w samolotach, przyczem  
w danym razie w grę wchodzić może użycie iperytu na tere
nach chronionych od wiatru. Zresztą wielki rozwój wiedzy 
chemicznej pozwala przypuszczać, iż wejdą ewentualnie w  
grę zupełnie nowe rodzaje gazów.

Zasadniczo dzielimy gazy na cztery grupy: gazy du
szące, trujące, drażniące i żrąco-parzące, przyczem nazywa
my środki te środki chmiczne używane dla zabijania lub o- 
słabienia ludzi gazami bojowymi.

Gazy bojowe, które po zetknięciu się w powietrzu z 
tlenem, wodą i dwutlenikiem węgla, ulegają zmianom che
micznym nazywamy gazami czynnemi, pozostałe zaś gazami 
biernymi, przyczem z reguły gazy bierne są bardziej niebez
pieczne, gdyż trudniej i dłużej walczyć musimy z ich wpły
wem na organizm ludzki.

Gazy duszące powodują bolesne podrażnienie nerwu 
oddechowego i wytwarzają się piany w gardle, w rezultacie 
zaś szalony kaszel rwie płuca i następuje kilkakrotny para
liż nerwu oddechowego, a wreszcie śmierć w strasznych mę
czarniach. Gazy trujące niespostrzeźenie zatruwają i pora
żają centra mózgu, powodując śmierć lub obłąkanie.

Gazy drażniące powodują silne łzawienie, kichanie 
lub wymioty, co również sprowadza śmierć, jeżeli ratunek 
nie będzie dość rychły.

Gazy żrąco-parzące dostają się nawet przez ubrania 
do ciała i wywołująt bolesne rany, a przy oparzeniu dużej 
części ciała sprowadzić mogą śmierć, przyczem najłatwiej 
ulegają działania tych gazów części ciała najbardziej się po
cące. Charakterystyczną cechą gazów ostatnich jest idjo- 
synkracja, polegająca na utraceniu powonienia przez zaga
zowanych.

Niektóre gazy posiadają kilka właściwości wyżej wy- 
। mienionych, jak np. chlor, który jest gazem auszącym i je

dnocześnie trującym, zaliczanie zaś danego gazu do tej czy 
* innej zasadniczej grupy zależne jest od przewagi działania 

w tym czy innym kierunku.

O Różańcowa Panienko
„Zdrowaś Marjo — brzmi wśród nas co dnia 
i ust miljonów płynie ku górze, 
Ty nam jak gwiazda świecisz przewodnia 
Na jasnych niebios lazurze, 

O Różańcowa Panienko!

„Zdrowaś Marjo" — Pacierz — różaniec 
Duszę nam wzmacnia w życia kolei 
Tyś nasza twierdza, obronny szaniec 
I światło jasnej nadzieji, ,

O Różańcowa Panienko!

„Zdrowaś Marjo! — Tyś naszą chwałą,
O jasno zorzo Boskiego grodu, 
Ustrzeż od złego potęgą całą 
Nas, dzieci swego narodu, 

O Różańcowa Panienko!

„Zdrowaś Marjo, Najświętsza Różo!" 
Szepcem, różańca snując korale, 
Strzeż nas, Swe dzieci, przed życia burzą, 
Po śmierci przyjm nas w Swej chwale, 

O Różańcowa Panienko!
Paula Wężykówna.



168 —

ROZMAITOŚCI
OKRĘT, KTÓRY GONI GÓRY LODOWE.MLKJIHGFEDCBA

O d  c z a s u  p a m i ę t n e j k a t a s t r o f y  z  „ T i t a n i c "  o -  

k r ę t y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  p a t r o l u  p o s z u k u j ą  n a  o -  

c e a n i e  g ó r  l o d o w y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  s t r a s z n e  n i e b e z 

p i e c z e ń s t w o  d l a  s t a t k ó w . O s ta t n io  z a j m u j ą  s i ę  t ą  

s łu ż b ą  p a t r o l o w ą  d w a  o k ę t y  s t r a ż n i c z e  „ M o j a v e "  

i „ M o d o c " .

L o d o w e  o l b r z y m y  b ł ą k a j ą  s i ę  p o  o c e a n i e , d o 

p ó k i  n i e  o s i ą g n ą  j a k i e g o ś  s t a ł e g o  k i e r u n k u . Z d a 

r z a j ą  s i ę  p o m i ę d z y  n i m i k o l o s y , s t e r c z ą c e  n a  6 5  

s t ó p  n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  i m a ją c e  1 6 9 0  s t ó p  

d ł u g o ś c i , k t ó r y c h  d w i e  t r z e c i e  c a ł e j m a s y  z n a j d u je  

s i ę  p o d  w o d ą . P r z e d s ta w i a  t o  w  s u m ie  m a s ę , w a g i

Z a d a n i e m  p a t r o lu j ą c e g o  o k r ę t u  j e s t ś l e d z e n i e  

t a k ie j  g ó r y  i s y g n a l i z o w a n i e  o  j e j p o ł o ż e n i u  o k r ę 

t o m , c o  j e s t k o n i e c z n e  c h o ć b y  z  t e g o  w z g l ę d u , ż e  

t e  p ł y w a ją c e  l o d o w c e  o t o c z o n e  s ą  z a z w y c z a j g ę 

s t ą  m g ł ą .

G ó r y  t e  r o z b i j a  s i ę  k a w a ł p o  k a w a l e  r o z -  

m a i te m i  m a t e r j a ł a m i w y b u c h o w e m i , c z ę ś ć  z n a j d u 

j ą c a  s i ę  p o d  w o d ą , n i s z c z o n a  j e s t p r z y  p o m o c y  

t o r p e d .

D w a  r a z y  d z i e n n ie  w c z e s n y m  r a n k ie m  i o  g o 

d z i n i e  6  p o  p o ł u d n i u  i n f o r m o w a n e  s ą  p ł y n ą c e  p o  o -  

c e a n i e  o k r ę t y  d r o g ą  r a d j o w ą  o  p o ł o ż e n iu  g ó r  l o d o 

w y c h . R a z  n a  d z i e ń  k o m u n ik u j e  s i ę  t e  w i a d o m o ś c i  

h y d r o g r a f i c z n e j  s t a c j i  w  W a s z y n g t o n i e .

W  t y m  r o k u  w y s ł a n a  z o s t a ł a  s p e c j a ln a  e k s p e 

d y c j a  n a  o k r ę c i e  , ,M a r io n "  n a  m o r z a  p o l a r n e , k t ó 

r e j z a d a n i e m  j e s t p r o w a d z e n ie  b a d a ń  n a d  i s t o t ą  

g ó r  l o d o w y c h  i  i c h  p o w s t a n ie m ,  z a n i m  r o z p o c z n ą  o -  

n e  s w ą  w ę d r ó w k ę  p o  o c e a n i e . O k r ę t t e n , p o s ia d a 

j ą c y  t y l k o  —  1 2 5  s t ó p  d ł u g o ś c i , z a o p a t r z o n y  z o 

s t a ł  w  s p e c j a l n e  i n s t r u m e n t y , p o r u s z a n y  j e s t  m o t o 

r a m i D i e s l a  i j e s t w  s t a n i e  o k r ą ż y ć  p ó ł ś w i a t a  z  

z a p a s e m  z e b r a n e g o  p r z e z  s i e b i e  p a l i w a . B y ł o  t o  

n i e z b ę d n e  z  t e g o  w z g l ę d u , ż e  o k r ę t  o d  d n i w y p ł y 

n i ę c i a  s w e g o  z  S y d n e y  i o s i ą g n i ę c i a  N o w e j S z k o c j i  

o r a z  p o w r o t u  s w e g o  n i g d z i e  n i e  b ę d z i e  s i ę  m ó g ł  z a 

t r z y m y w a ć  d l a  n a b r a n ia  n o w e g o  z a p a s u  w ę g l a .

N a  z a s a d z i e  s o n d o w a ń  g ł ę b o k o ś c i m o r s k i c h ,  

s p o s t r z e ż e ń , d o t y c z ą c y c h  t e m p e r a t u r y  i  i n n y c h  p o 

m i a r ó w , h y d r o g r a f i c z n y  i n s t y t u t w  W a s z y n g t o n i e  

b ę d z i e  w  m o ż n o ś c i  w y p r a c o w a n i a  m a p , k t ó r e  w  d u  

ż e j m i e r z e  z a p o b i e g n ą  k a t a s t r o f o m  z d e r z e n ia  s i ę  z  

g ó r a m i  l o d o w e m i .

Żona z licytacji.

W  B a b i l o n j i p a n o w a ł c i e k a w y  s p o s ó b  z a w i e r a n i a  m a ł 

ż e ń s t w ,  m i a n o w i c i e  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę . Z w y c z a j t e n  z o 

s t a ł  z n ie s io n y  d o p i e r o  z a  c z a s ó w  H e r o d o t a ,  k t ó r y  t e ż  t a k  o p ?  -  

s u j e  t ę  z a n i k a j ą c ą  c e r e m o n j ę .

R a z  d o  r o k u  p o w o ł y w a n o  w s z y s t k i e  d o r o s ł e  d z i e w c z ę t a  

n a  p la c  p u b l ic z n y ,  g d z ie  w y w o ły w a c z  w o b e c  z g r o m a d z o n y c h  

k a n d y d a tó w  n a  m ę ż ó w , w y m i e n i a ł i m i o n a  i z a l e ty  d z i e w i c ,  

z a c z y n a ją c  o d  n a jp i ę k n i e j s z e j .  S k o r o  p o d b i j a n a  c e n a  o s i ą g n ę -  

n a j w y ż s z ą  k w o t ę , p r z y z n a w a n o  j ą  k u p u j ą c e m u , k t ó r y  z o b o 

w i ą z y w a ł  s i ę  d o  j e j p o ś l u b i e n i a . W  t e n  s p o s ó b  p o  k o l e i  s p r z e 

d a w a n o  r t a j u r o d z i w s z e , k t ó r e  b o g a c z e  p r z e l i c y t o w y w a l i n a  

w y ś c i g i , p o d c z a s g d y  u b o d z y  z k o n i e c z n o ś c i p o p r z e s t a w a ć  

m u s i e l i n a b r z y d s z y c h  d z i e w c z ę t a c h , k t ó r e j e d n a k  w c a ’ e  

n i e  b y ł y  d o  p o g a r d z e n i a , g d y ż  n a  i c h  t o  k o r z y ś ć s ł u ż y ł y  

p i e n i ą d z e , o t r z y m a n e  z a  i c h  p i ę k n e  s i o s t r y . B y ł t o  i c h  p o s a g ,  

p r z y s ą d z a n y  p r o p o r c j o n a l n ie  d o  s t o p n ia  k r z y w d y , j a k i e g o  

d o p u ś c i ł a  s i ę  m a t k a  - n a t u r a , o d m a w i a j ą c  b i e d a c z k o m  u r o 

d y  l u b  z d r o w i a .

N a w e t  n a j b r z y d s z a ,  u ł o m n a  l u b  k a l e k a , z n a jd o w a ł a  a m a 

t o r a , a  p o s i a d a n i e  d z ie c i  i w ł a s n e g o  o g n i s k a  d o m o w e g o , w y 

n a g r a d z a ł o  j ą  z a  c i ę ż k ą  c h w i l ę  p u b l i c z n e g o  u p o k o r z e n i a . P r a 

w o  o t a c z a ł o  k o b i e t ę  s w ą  o p i e k ą , o j c i e c  n i e  m ó g ł w y b i e r a ć  

c ó r c e  m ę ż a , a  k u p u j ą c e m u  n i e  w o l n o  b y ł o  z a b r a ć  w y b r a n e j  

p o d  s w ó j d a c h , d o p ó k i  n i e  p r z e d s t a w i ł  p o r ę c z y c ie l i ,  g w a r a n t u 

j ą c y c h  z a w a r c i e  ś l u b u . W  p r z e c i w n y m  r a z i e  u k ł a d  s i ę  z r y 

w a ł , a  „ ż y w y  t o w a r "  p o w t ó r n i e  w ę d r o w a ł  n a  l i c y t a c j ę .

Mumja „Króla lodowego".
M r . C r a c k e n , p r z y w ó d c a  a m e r y k a ń s k i e j w y p r a w y  n a u 

k o w e j n a  w y s p y  A l e u c k i e , d o n o s i o  s e n s a c y j n e m  o d k r y c i u  

g r o b o w c a  z  c z a s ó w  k a m i e n n e j e p o k i . W y s p y  E l e u c k i e  u c h o 

d z ą  z a  p r z e j ś c i e , k t ó r e m  c z ł o w ie k  p r z e d h i s t o r y c z n y  z e  s w e j  

o j c z y s t e j  A z j i  p r z e d o s t a ł  s i ę  d o  A m e r y k i . O d n a l e z i o n y  g r o b o 

w i e c  z n a jd u j e  s i ę  n a  s z c z y c i e n i e d o s t ę p n e j p r a w i e  w y s p y ,  

n a j w i d o c z n i e j  w y b r a n e j s w e g o  c z a s u ,  j a k o  m i e j s c e  b e z p i e c z n e  

z a r ó w n o  p r z e d  n a p a ś c i ą  w r o g ó w , j a k  i p r z e d  r ę k ą  ś w i ę t o -  

k r a d z k ą . W  g r o b i e  z n a l e z i o n o  c z t e r y  d o s k o n a l e  z a c h o w a n e  

c i a ł a ,  t r z y  o s o b y  d o r o s ł e  i j e d n o  d z i e c k o , w  o d z i e ż y , z  b r o n i ą  

i s p r z ę t a e m  m y ś l i w s k im  i d o m o w y m , p o d o b n y m , j a k i  z n a j d u je  

s i ę  w e  w s z s y t k i c h  p r a w i e  o d w i e c z n y c h  g r o b a c h  s t a r o ż y t n y c h  

l u d ó w  ó w c z e s n e j c y w i l i z a c j i .

O d d a l o n y  o  5 0 0  m i l a n g i e l s k i c h  o d  n a j b l i ż s z e j z a d r z e w i o 

n e j o k o l i c y ,  g r o b o w i e c  z b u d o w a n y  j e s t  z  k ł ó d  s p ł a w  n e g o  d r z e  

w a , z b i ty c h  k o ś c i a n e m i g w o ź d z i a m i . Ś c i a n y  s ą  w y ś c i e l o n e  

s k ó r ą  w y d r y  i  t k a n i n ą  z  t r a w y .  W  j e d n e j  p r z e g r o d z i e  g r o b o w 

c a  z n a j d u j e  s i ę  c ia ło , n a jw i d o c z n i e j  o s o b y  w i e l k i e g o  z n a c z e 

n i a  —  „ k r ó l a  l o d o w e g o " ,  p r z y b r a n e g o  w  k o s z u l ę  z e  s k ó r  p t a -  

! s i c h  i p ł a s z c z  z e  s k ó r  z w ie r z ę c y c h , a  w s z y s t k o  r a z e m  u ś c i e -  

l o n e  w e  w n ę t r z n o ś c i a c h  m o r s a , z e s z y t y c h  ś c ię g n a m i z w ie r z ę -  

c e m i .  W  i n n y c h  p r z e g r o d a c h  t r u p  k o b i e t y ,  m ę ż c z y z n y  i  d z i e c 

k a  k a ż ę  p r z y p u s z c z a ć , ż e  j e s t t o  s ł u ż b a  i m o ż e  n a j u k o c h a ń 

s z e  z  d z i e c i .

M u m j e  t e , c z y  s z c z ą t k i  l u d ó w  z a m i e r z c h ł e j  e p o k i c y w i l i 

z o w a n e j , n i e  z d r a d z a j ą  ż a d n e j ł ą c z n o ś c i z  r a s ą  b i a ł ą O  i l e  

b l i ż s z e  b a d a n i e  o k a ż e , ż e  n i e  s ą  t o  c i a ł a  E s k i m o s ó w  z  k a 

m i e n n e j e p o k i , a l e  m u m j e  i n d j a ń s k i e , o d k r y c i e  b ę d z i e  j e s z c z e  

b a r d z i e j z a j m u ją c e , z e  w z g l ę d u  n a  u s t a l o n e  m n i e m a n ie , i ż  

I n d j a n i e  b y l i w  A m e r y c e  p r z e d  E s k i m o s a m i , b o  r o z s i a n i s ą  

p o  c a ł y m  a m e r y k a ń s k i m  k o n t y n e n c i e , p o d c z a s  g d y  E s k im o s i

Z  W Y D A W N I C T W A

Wyszedł z druku kalendarz uczniowski „Mój Przyja
ciel na rok 1928/29 wydany przez wydawnictwo , Pomoc 

Szkolna H. Wajnera w Warszawie. Stron 351 prócz katalogu 
książek. K a l e n d a r z y k ,  z e  w z g l ę d u  n a  j e g o  p r a k t y c z n o ś ć  z  j e d 

n e j a  s t a r a n n o ś ć  o p r a c o w a n i a  z  d r u g i e j s t r o n y , z a s ł u g u je  n a  

j a k n a j w i ę k s z e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  g o  w ś r ó d  u c z n i ó w .

„ M ó j P r z y j a c i e l " z a w i e r a k r ó t k i e , l e c z n i e z b ę d n e d l a  

k a ż d e g o  u c z n i a  w i a d o m o ś c i , i n f o r m a c je  i w y j a ś n i e n i a P o z a  

s z c z e g ó ł o w y m  k a le n d a r z e m  n a  r o k  1 9 2 8 / 2 9  z a w i e r a  k s i ą ż e c z 

k a  „ D z i a ł n a u k o w y " , w  k t ó r y m  z n a l e ś ć  m o ż n a  n a u k ę  o  P o l 

s c e  w s p ó ł c z e s n e j ( s k r ó c o n e ) h i s t o r j ę  s t a r o ż y t n ą , ś r e d n io 

w i e c z n ą  i n o w o c z e s n ą , n a j w a ż n i e j s z e  w y d a r z e n i a  w  P o l s c e  

n i e p o d l e g ł e j n a j n i e z b ę d n i e j s z e w i a d o m o ś c i z  g r a m a t y k i ł a 

c i ń s k i e j , f r a n c u s k i e j i n i e m i e c k ie j , o r a z d a n e s t a t y s ty c z n e  

g e o k r a f i c z n e  p a ń s t w  c a ł e g o  ś w i a ta . W  d z i a l e  m a t e m a t y c z 

n y m  z n a d u j e m y  a r y t m e t y k ę , a lg e b r ę ,  g e o m e t r j ę ,  f i z y k ę ,  u k ł a d  

p l a n e t u r y  s ł o n e c z n e  i t d .

W  d z i a l e „ H i g j e n a  i S p o r t "  p o d a n e  s ą  w s k a z ó w k i w  

p i e r w s z y m  r z ę d z i e  d l a  u t r z y m a n i a  z d r o w i a ; d a l e j w  s p o r c i e :  

p i ł k a  l a t a j ą c a , i n f o r m a t o r w y c ie c z k o w y  i t d . W  „ W ia d o m o 

ś c i a c h  p r a k t y c z n y c h " z n a jd u j e s i ę a l f a b e t M o r s e  a , r a d i o  

a p t e c z k a  d o m o w a . P r ó c z  w y ż e j p o d a n y c h  d z i a ł ó w  s ą  d z i a ł y  

i n f o r m a c y j n y  o r a z  a r j a . W  t e r n  o s t a tn i e m  z n a jd u j ą  s i ę  s z a r ż e  

i r o d z a j e  b r o n i , s i ł y  z b r o jn e  w a ż n i e j s z y c h  p a ń s t w  n a  ś w i e c ie  

o r a z s ł o w n i k  n a j c z ę ś c i e j u ż y w a n y c h  s k r ó tó w . P r z y  k o ń c u  

k a l e n d a r z a  j e s t k a ta l o g  w y d a w n i c t w  „ P o m o c y  s z k o l n e j " . P o -  

z a t e m  k a l e n d a r z y  z a w ie r a  l i c z n e  i l u s t r a c j e , r y s u n k i i w y 
k r e s y .

W y d a w n i c tw o  d o b r z e  z r o b i ł o , ż e  r o k  r o c z n i e  k a l e n d a 

r z y k  t e n  u l e p s z a , w  k t ó r e m  ^ n a l e ź ć  m o ż n a  w i e l e  b a r d z o  c i e 

k a w y c h  r z e c z y . M i m o  d o b r e j t r e ś c i  i s t a r a n n e g o  o p r a c o w a n i a  

„ M ó j k a l e n d a r z y k "  z a w i e r a  t e ż  p e w n e  u s t e r k i a  m i a n o w i c i e  

r e d a k c j a  M . K a l e n d a r z y k a  w i n n a  u n i k a ć  o p i s ó w  l i n j i k o m u n i -  

I k a c y j n y c h  w  W a r s z a w i e . B a r d z o  t o  d o b r e  b y  b y ł o , g d y b y  

i k a l e n d a r z y k  p r z e z n a c z o n y  b y ł t y l k o  n a  W a r s z a w ę ; g d y ż  n p .  

u  n a s  n a  P o m o r z u  m a ł o  K t o  s i ę  w a r s z a w s k i e m i l i n j a m i i n 

t e r e s u je . Z a m i a s t d z i a ł u  p o w y ż s z e g o  z a l e c a ł o b y  s i ę  u t w o r z y ć  

d z ia ł  l o t n i c z y  o r a z  d z i a ł  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .  ( K )


